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W ychodzi codziennie  
o godzin ie 8mej rano.

P rz e d p ła ta  w  m iejscu ; 
w y n o s i: 

roczn ie  . . 10 e łr . i
cw ierćroczn ie  2  „ 50 c. |
m iesięcznie —  - 85 „ j
N er pojedyn. — „ 3 „

Z p rzesy łka  p o cz to w a : 
rocznie . . 13 z łr  60 c. |
dw ierćrocznie 3 „  4 )  „  i
mietriecznie . 1 ,, 15 i

„ P rz y ja c ie l D om ow y4* j a ­
ko dodatek  roczn ie  4 z łr .2 0  c , 

R edakcja  w  ry n k u  N r. 178. 
W ydaw nictw o Nr. 503*/4. 
E kspedycja  i b ióro in se ra t 

p lac k a ted ra ln y  pod 1 31, 
w domu p. M ajewskiego.

Z a ogłoszenia od w iersza 
d ru k u  (prócz stępia) . 4 ę.. 

R ek lam acje  nieopieczeto- 
w ane w olne sa od op łaty . —

Niedziela dnia 10. Lutego. — Scholast. (rzyrn.) —  N. o Zakh. Hł. 4. (grec.)

W iadom ości polityczne.
Oprócz znanych już odręcznych pism 

cesarskich i nowego patentu cesarskiego 
względem odroczenia otwarcia sejmów krajo­
wych do 18. b. m., nieprzynoszą dzienniki 
wiedeńskie nic nowego o dzisiejszej wewnętrz­
nej sytuacji monarchji. Nawet co do miano­
wania nowych ministrów ucichły naraz wszel­
kie pogłoski, tylko „N. fr. Presse" odzywa 
się jeszcze z wueścią, że z p. Hasnerem miały 
toczyć się żywe układy względem objęcia 
przez niego ministerstwa oświecenia, a z Pragi j  
przybłąkała się do W iednia wcale bajeczna 
wiadomość, jakoby p. Schmerling miał wstą- | 
pić do gabinetu jako minister sprawiedli­
wości.

Główną zaś uwagę zwraca teraz na 
siebie pobyt Deaka w Wiedniu. Zaraz za 
przybyciem swojem udał on się do p. Beusta 
i odbyła się tam konferencja, w której brał 
udział także kanclerz węgierski p. Majlath. 
Przedwczoraj zaś przed południem miał on 
audjencję u cesarza, a w południe był znowu 
na konferencji ministerjalnej. Hr. Andrassy 
miał przybyć dopiero wczoraj, a wraz z nim 
także Lonyay, Ebtvos, Wenkheim i Horwath, 
którzy wszyscy m ają należeć do składu 
przyszłego ministerstwa węgierskiego. Jako 
powód powołania Deaka do W iednia dono­
szą z P esz tu , że cesarz nie chciał wprzódy 
mianować kogo innego prezydentem mini­
sterstw a, dopokąd niedowie się z własnych 
ust D eaka, który byłby najgodniejszym tego 
dostojeństwa, gydż on uieprzyjmie tej posady. 
Zresztą oczekują już lada dzień ogłoszenia 
nominacji ministrów węgierskich. Namiestnik 
nasz hr. Gołuchowski bawi dotąd w W ie­
dniu, ale już temi dniami ma nastąpić odjazd 
jego do Lwowa.

„D. W .“ ogłasza następujący rozkaz car­
ski do zarządu królewstwa polskiego : Uwol­
niony ze służby na własne żądanie członek 
komitetu urządzającego i zarazem dyrektor 
główny prezydujący w komisji rządowej spraw 
węwnętrznych i duchownych, rzeczywisty 
radca stanu, książę Czerkaski. Mianowany 
członek komitetu urządzającego, oraz rady 
administracyjnej i zarazem prezes komisji 
likwidacyjnej, radca tajny Braumszweig, dy­
rektorem głównym prezydującym w komisji 
rządowej spraw wewnętrznych i duchownych.

Arcybiskup gnieźnieński i biskup chełm­
ski ogłosili w skutek polecenia Ojca św. 
listy pasterskie z powodu gnębienia kościoła 
katolickiego w ziemiach polskich pod zabo­
rem rosyjskim będących. Niejesteśmy w po­
łożeniu udzielić czytelnikom naszym wiado­
mości, ażali i u nas biskupi podobne wydali 
listy, bo ich dotąd nieodczytano z kazalnic. 
Mniemamy jednak , że wezwanie Ojca św. 
tyczyło się zapewne wszystkich biskupów ka­
tolickich i że zatem i nasi pasterze nieodcią- 
gną się z wykonaniem danego im polecenia, 
niemniej i buskupi uniccy, którzy zaliczają 
się do synów kościoła katolickiego.

Że Prusacy są mistrzami w obłudzie, 
to wiemy już od daw na, ale żeby mieli są­
dzić, iż na taką wędkę dadzą się jeszcze 
złowić Polacy, tego nie przypuszczaliśmy. 
A przecież tak jest w istocie. Naczelny pre­
zydent prowincji poznańskiej wydał teraz 
odezwę do mieszkańców w. księstwa Poznań­
skiego, w której wzywając Polaków , ażeby 
brali udział w wyborach do parlamentu pół- 
nocno-niemieckiego, przedstawia im w spo­
sób wielce rozczulający, że nic zgoła na tem 
nie stracą, że wstąpienie do związku niemiec­
kiego nie zagraża żadnem niebezpieczeń­
stwem ich narodowości, językowi lub religji, 
gdyż i wtedy pozostaną oni Polakam i, i że 
po winni uczynić to z wdzięczności za dobro­
dziejstwa, jakich dotąd doznawali od króla 
pruskiego, którego serce ma bić gorąco także 
dla swoich poddanych narodowości polskiej. 
Nie jestże to istny śpiew Syreny? Ale nie 
potrzeba być nawet Polakiem , ażeby poznać 
się na tym liczmanie. Także i Niemcy znają 
już jego w artość, i dość będzie przytoczyć 
tu na dowód zdanie jednego z dzienników 
w iedeńskich, który podając odezwę tę w ca­
łości, powiada w końcu: „Jaki stosunek może 
zachodzić między interesami polskiej narodo­
wości a związkiem niemieckim, nie powiada 
p. prezydent. Ale sądząc po doświadczeniach, 
jakich Polacy mieli sposobność nabyć w obro­
nie swojej narodowości w Poznańskiem i w 
ogóle pod panowaniem pruskiem , niepodo­
bna przypuszczać, by ta sentymentalna ode­
zwa p. prezydenta mogła sprawić jakiekol­
wiek wrażenie na Polakach.u I  my też po­
twierdzamy to zdanie najzupełniej.

W Paryżu obiegają pogłoski o blizkiej 
zmianie gabinetu, podług których miałby 
p. Rouher odstąpić tekę m inistra stanu panu 
L av a le tte , a miejsce tego objąłby p. Henri 
Chevreau, prefekt lugduński, m inister spraw 
wewnętrznych.

„Monitor" z 8. bm. ogłasza dekret ce­
sarski, który reguluje stosunki senatu i ciała 
prawodawczego do cesarza i do rady stanu, 
i naznacza organiczne ich prace. Mają to 
być po prostu zmiany dawniejszego regula­
minu, które stały się koniecznemi skutkiem 
dekretu cesarskiego z 19. stycznia, a jedną 
z głównych zmian jest przywrócenie trybuny 
w obudwu korporacjach prawodawczych.

Rząd włoski miał otrzymać ważne wia­
domości o silnym ruchu, objawiającym się 
pomiędzy em igracją rzym ską, który pod­
nieca komitet narodowy, i z którego wnosić 
można, że komitet ten zamierza przystąpić 
do akcji.

Ważną — jeźli się sprawdzi — byłaby 
wiadomość dziennika „Etendard" z Berlina, 
że między Austrją i Prusami miało nastąpić 
zbliżenie się tak  pod względem kwestji nie­
mieckiej jak  i orjentalnej. Co do tej ostatniej 
dowiaduje się także korespondent gazety 
kolońskiej z dobrego źródła, że p. Beust i

hr. Bismark są już blizcy porozumienia się 
co do postępowania w sprawie wschodniej. 
Powtarzamy jednak, że wiadomość ta potrze­
buje potwierdzenia, szczególnie co do drugiej 
części swojej, gdyż zdaje nam s ię , że w ra­
zie porozumienia się z Prusam i, musiałoby 
nastąpić także porozumienie się z najwier­
niejszą ich aliantką Rosją, a dotąd nie- 
słychać nic o tem , przeciwnie „Rosyjska 
korespondencja" drwi nawet otwarcie z usi­
łowań p. Beusta względem przeprowadzenia 
reform w Turcji.

Ku wyjaśnieniu odnoszącego się do kwe­
stji orjentalnej ustępu angielskiej mowy tro­
nowej donoszą z Londynu, że trzy mocarstwa 
opiekuńcze Grecji, mianowicie Anglja, F ran­
cja i Rosja, miały zgodzić się na zalecenie 
Porcie, ażeby wyspie Krecie nadała obszerną 
autonomję. Być może, iż skutkiem tego na­
stąpiło wysłanie ze Stambułu nowego komi­
sarza do Kandji w misji pojednawczej i przy­
rzeczenie mianowania chrześcjańskiego guber­
natora w yspy, chociaż i ten środek może 
będzie już za późnym , gdyż jak  donoszą z 
Paryża, zalecają komitety greckie w Londynie 
i Paryżu swoim współplemieńcom i współwy­
znawcom, ażeby nie poprzestawali na kon­
cesji mianowania chrześcjańskich baszów.

Zresztą niewiadomo wcale, jaki jest w 
tej chwili stan rzeczy na wyspie K andji, 
gdyż najnowsza poczta lewantyńska przy­
niosła znowu pełno sprzecznych wiadomości 
ztamtąd.

Zapał wojenny w Grecji wzmaga się 
coraz bardziej, a najlepszym dowodem tego 
jest uchwalone teraz w izbie powiększenie 
armji i floty. Minister wojny nie taił przytem 
wcale groźnej sytuacji, a co do dążności 
Grecji, dano wyraźnie do zrozumienia, że 
chcianoby państwa obejmującego wszystkich 
Greków.

Liców 9. lutego 1867.
„Gaz. Nar." pisze w wczorajszym swym 

num erze: „Położenie nasze w obec inaugu­
rowanego systemu dualizmu w A ustrji staje 
sie bardzo trudne. Czekają nas nowe walki, 
nowe zawody. Jedynie nieugiętość i wytrwa­
łość solidarna może nas przeprowadzić przez 
szkopuły dualizmu. Tu panowie nasi mogą 
okazać, że pojęli swoje i narodu stanowisko. 
Naród się chętnie podda ich kierownictwu, 
jeźli ujrzy, że kierownicy mają jasno wy­
tknięty cel przed oczyma."

„Gaz. Nar." podobało się w imieniu 
narodu poddać się kierownictwu m agnaterji; 
życzymy jej tego postępu w jej zasadach po­
litycznych ; my zaś zmuszeni jesteśmy wręcz 
się oświadczyć przeciw takiemu wynurzeniu, 
choćby ze zastrzeżeniem, jakie „Gaz. Nar.“ 
w końcu sobie zarezerwowała, t. j., „jeśli n 
ród ujrzy, że kierownicy mają jasno w 
tknięty cel przed oczyma."



Może się  „G az. N a ró d .“ w raz  z sw oim i 
zw o lenn ikam i p o d d ać  k ie ro w n ic tw u  z n a k o ­
m itych  im ion  h is to ry c z n y c h ; m y  zaś za n ad to  
dobrze  znam y  z dzie jów  P o lsk i p rzed - i  po- 
rozb io row ej p o s tę p o w an ie  s tro n n ic tw a  teg o . 
a  n a ró d  zapew ne n ie  z a p o m n ia ł, d o k ą d  n as  
d o p ro w a d z iło  k ie ro w n ic tw o  ty ch  im ion. P o lsk a  
u p a d ła  ja k o  p ań s tw o , a  je ś li  późn iej n ie  j e ­
d n o k ro tn ie  podźw ignąć s ię  ch c ia ła  do now ego 
ży c ia  i b y tu ,  to  p rzew o d n iczy li je j n a  tem  
k rw a w em i ofiaram i w y tk n ię te m  pobo jow isku  
ludzie  bez w ie lk ich  im io n , lecz za to  s ilnej 
w ia ry , gotow i do pośw ięcen ia  i ofiar, k tó rz y  
życ ie sw e zakończy li n a  s toku  c y ta d e li  w a r­
szaw sk ie j, w  k a z a m a ta c h  i n a  S yb irze .

Ze zgrom adzenia galicyjskiego Tow arzystw a 
gospodarskiego.

Po nabożeństwie odbytem  w kościele ka­
tedralnym  zagaił prezes Tow. hr. K rasick i po­
siedzenie, poczem sekretarz p. G rellinger od­
czytał protokół czynności kom itetu  od czasu 
ostatniego zgrom adzenia. N astępnie oznacza 
prezes przewodniczących dla czterech sekcyj, na 
które zgromadzenie się rozdziela i przeznacza 
im  miejsce ob rad , zapraszając także zebranych 
członków Tow arzystw a na odczyt profesora S tru - 
siewicza „o drenow aniu" m ający się odbyć o 
6 godz. wieczorem. W  końcu oznacza sędziów 
wystawy, k tórzy  rozdzielają się na sekcje dla 
czterech gatunków  eksponowanych produktów  
(produkta ściśle rolnicze, pomologiczne, gosp. 
przemysłowe i nakoniec kopaliny i lasowość).

Po załatw ieniu  tych przedwstępnych czyn­
ności w ystąpi! p. G ostkow ski z wnioskiem na­
glącym, projektującym  zam ienienie wychodzą­
cych dotychczas dwa razy do roku „Rozpraw  
Tow arzystw a gosp." w perjodyczny dziennik ro l­
niczy. Ż ądał także wnioskodawca, aby redakcja 
tego czasopisma wyłączoną była z zakresu czyn­
ności kom itetu  i ażeby Tow. wysadziło z łona 
swego specjalną komisję w tym  celu.

Członek kom itetu  p. P io tr  W asilew ski od­
powiada , że na naradach kom. myśl ta  była 
już poruszoną i że p lan  do tego je s t już n a ­
w et wygotowany.

W yw iązuje się nad tym  przedmiotem 
dłuższa dyskusja, w której b ra li udział ks. S a ­
p ie h a . członek kom. p. G rocholski, sekretarz 
Tow. p. G rellinger i p. B. U jejski a zgrom a­
dzenie uchw ala , by odesłać wniosek p. G ost­
kowskiego do kom itetu  z poleceniem, ażeby ko­
m ite t porównawszy p ro jek t wnioskodawcy z 
swojemi planam i, rez u lta t tego na następnem  
posiedzeniu przedłożył. Zwolennicy wniosku 
p. G. p rzy taczali jako  główne m otyw a w tym  
względzie tę  okoliczność, że celem „R ozpraw " 
było, stać się wyrazem  tendencji Towarzystwa, 
tj. mieścić v sobie obok sprawozdań z czyn­
ności Tow. także obraz ruchu  przemysłowo-rol­
niczego w naszym kraju  i um iejętnym  obrabia­
niem tego przedm iotu stać się poniekąd dźwi­
gnią tej gałęzi społecznej pracy. A le  w „Roz­
p raw ach" cel ten chybiony zupełnie. S ta ły  się 
one po p rostu  oschłemi spraw ozdaniam i urzę- 
dowemi, w k tórych  ledwie tylko kiedy niekiedy 
zab łąka sią ja k a ś  rozprawka żywotniejszej n a ­
tu ry . W nioskiem  tym  wyświadczył p. G. krajowi 
praw dziwą przysługę i niech nam wolno będzie 
wyrazić nadzieję, że Towarzystwo pewnie przy­
chyli się do niego. W ym aga tego interes k ra ju  
i Tow. samego.

W  ciągu tej dyskusji poruszono także 
spraw ę banku rolniczego, k tórej opracowanie na 
poprzednim  zgromadzeniu polecono komitetowi. 
j 5. W asilew ski oświadcza, że wniosek ten  opraco­
wany już  drwno. że je s t już naw et wygotowany 
pro jek t s ta tu tó w , ab* że członkowie kom itetu  
nłom ieszkają we Lwowie, więc nim on obszedł

między n im i, to i zgromadzenie powtórnie ze­
brało się, a projekt n iezostał jeszcze przez tych 
panów zrewidowany. D oskonała to  ilustracja  do 
czynności kom itetu....

D yrek to r szkoły dublańskiej p Pańkow- 
ski, odczytuje w końcu sprawozdanie z czynności 
tego zak ład u , k tóre zgromadzenie przyjm uje 
bez uwagi a przewodniczący zam yka posiedzenie 
zaproszeniem członków do narad  w sekcjach i 
Wezwaniem n a  następne posiedzenie na dziś o 
godzinie 6 tej wieczór.

Pozwolimy sobie w końcu tego pobieżnego 
spraw ozdania zrobić uwagę, że chociaż nam już 
dość niewłaściwą wydaje się przepisana s ta tu ­
tam i Tow. tajność tak ich  zgrom adzeń, to  tem  
więcej dziwi nas ta  okoliczność, że naw et sp ra­
wozdawcom dziennikarskim  wstęp je s t wzbro­
niony. M amy nadzieję, żc pan kom isarz rządo­
wy niezaprotestow ałby może przeciw ich obec­
ności , bo sprzeciwiałoby się to  zwyczajowi, przy­
ję tem u przez cały św iat cywilizowany.

■■!■■■■—— —   ...................  I ■■ ■— ..■ ■  
Otrzym aliśm y następujące pismo od posła 

Leszka B orkow skiego:
Do moich wyborców w obwodach Brze-I 

żeńskim  i Sam borskim . /
W spółobyw atele!

Zaszczyciliście mnie powołaniem na k ra ­
jowego posła ; wdzięczen wam jestem  za to za­
ufanie tym  bardziej , iż nie zdołały zachwiać go j 
rozsiewane w tym  celu potw arze. W praw dzie 
sam a zajadłość, z ja k ą  je  miotano, była najlep ­
szym dowodem podziemnej in trygi, poczuwającej 
się do nikczemności. T rzeba nam oswajać się i. 
z nadużyciam i życia publicznego. P rzeszły  ono] 
tą  razą  granice wszelkiej p rzyzw oitości, ważąc 
sobie lekce czy ta jącą publiczność.

Obyw atele! w yraziliście czynem tę  myśl 
p o lity czn ą , że zasłużone imię któregokolwiek 
z nas nie powinno być na łasce pierwszego lep­
szego wrzaskliwego tandeciarza. To je s t dobrze 
zrozum iana solidarność.

Za to  W am  kraj podziękować powinien: 
a za zaufanie, jakiem  mnie zaszczycacie, ja  W am  
dziękuję.

Oba wybory są dla mnie równie zaszczytne, 
równie drogie sercu mojemu , a chociaż koniecz­
ność wymaga, abym na jednym poprzestał, będą 
one wszelako zachętą do zwalczania trudności, 
ośmieleniem w działaniu, osłodą chwil przykrych 
i nagrodą może ty lko —  uczciwych chęci: bo 
zanosi się na zawiłości co raz trudniejsze.

P ierw sza wiadomość o dokonanym wybo­
rze doszła mię z Sam bora. W  tam tym  też ob­
wodzie m ając najm niej znajomych i osobistych 
p rzy jació ł, przypuszczam , że względy obywa-, 
te lstw a zjednał mi jedynie moje dotychczaso-l 
we polityczne zachowanie. *)

P ełniąc i nadal poruczóny obowiązek z 
ca łą  sumiennością, s ta rać  się będą usilnie u tw ie r­
dzić W as O bywatele w W aszem  zaufaniu  i zys­
kiwać W asze uznanie. i

Lwów, 8. lutego 1867.
Leszek D unin - Borkowski.

Czytam y w gazecie urzędowej następujące 
obwieszczenie, k tóre aczkolwiek nas się ty c ze , 
nie zostało nam  doręczone:

O J d w !  »*.*•*«• K e e i J«*.
N r. 1109. C. k. sąd krajowy we Lwowie 

w sprawach karnych , na mocy nadanej sobie 
przez Jego c. k. A postolską Mość władzy urzę­
dowej , na wniosek c. k. prokuratorji państw a 
w myśl § . 1 6  postępowania w spraw ach praso­
wych orzeka:

*) P o lecam y  w yborcom  obwodu brzeżańsk iego , k tó -! 
ry m  p rzy  w yborze posła B. w ysoki zm ysł po li­
ty czn y  p rzew odniczy^  n a  k a n d y d a ta  D r, Z y g i y 1 
R odakow skiego , k tó ry  stanow czem  wystapiaiy*mi 
Hwem w rozpraw ach  adresow ych i zasadam i^w e- ' 
mi postepow em i rów nież jak  poseł B. n a ra z ił sie n a  1 
n ieuw zględn ien ie  ze s trony  k o m ite tu  w yborczego. I

Treść a rty k u łu  ..Reorganizacja królew stw a 
polskiego1* w N rze 17. „D ziennika lwowskiego^ 
z 20. stycznia 1867 i treść arty k u łu  „P rogram  
polityczny" w N rze 18. tegoż dziennika z dnia 
22. stycznia 1867 umieszczonego, zawiera w 
sobie isto tę  czynu zbrodni w myśl §. 65 a. p ra ­
wa k arnego , przeto dalsze rozpowszechnienie 
„D ziennika lwowskiego" N r. 17. z 20. stycznia 
1867 i Nr. 18. z 22. stycznia 1867 wedle §. 86 
ustaw y prasowej* w całym obrębie państw a au- 
strjackiego zakazuje się.

Co się do powszechnej podaje wiadomości.
Z c. k. sądu krajowego w spraw ach karnych.

Lw ów , dnia 30. stycznia 1867.

Korespondencje.
Praga czeska 7. Lutego 1866.

(M. W .) M inisterjum  Belcredego upadło. 
W iedeńskie dzienniki cieszą się i głoszą zwy- 
cięztwo i tr ju m f swój z tego powodu. Czyż i 
nasze glosy winne im być podobne ? Z Belcre­
dego upadkiem  łączy się upadek zasady fede- 
ralizm u, my więc nie możemy jak  tylko z naj­
większym spokojem wyczekiwać przyszłego roz­
w iązania. M iasto rady  nadzwyczajnej m amy już 
praw ie zapowiedzianą radę według ustaw y lu ­
towej. radę szczuplejszą, a raczej najNzczuplej- 
szą. Czy Czesi wezmą udział w tej rad z ie?  
N ie! i jeszcze raz nie. a nie mówię tego bez pod­
stawy. W czoraj było dość liczne zgromadzenie 
stronnictw a narodow ego. na którem  postano­
wiono stanąć jednom yślnie w opozycji do centra- 
listów ; posłów do szczuplejszej rady  państw a 
nie wybierać i zostać konsekwentnie przy  raz 
postawionym program ie. Czesi więc nie m yślą 
wysłać posłów do szczuplejszej rad y  państw a. 
Niech głoszą dzienniki głośne trjum fa i zwy- 
cięztw a, by potem  nie musieli głosić i upadku  
A ustrji. A u strja  n iem iecka . znaczy A ustrję  
absolutystyczną w szacie konstytucyjnej. A ustrja 
niem iecka je s t is tną  m rzonką, u top ją  ; niemiecka 
A ustrja istnieć już nigdy nie może. A u strja  
znów więc schodzi na drogę, na której już była 
a .k tó ra  A ustrję zawiodła pod Skalicz. T rau te - 
n au . Kralów,y-dwór, a ztąd  już niedaleko do 
całkowitego upadku. —  Po strasznych klęskach 
zeszłego ro k u , któż s ta l przy tronie w iernie? 
Czy N iem cy? N ie! Niem cy w debatach nad 
adresem  głosili Jerem iady  nad grobem A u strji, 
Słowianie ale znaczyli rządowi drogę do uzy­
skania pomocy ludów. C entralizacja to  grób 
A ustrji. Zaufanie ludów do rz ą d u , to  jedyna 
dźwignia dla A ustrji. N ie na bagnetach, nie na 
karabinach iglicowych, nie na krzykach naj­
większych wrogów A ustrji. Niemców polega byt 
i siła k ra ju  i rządu. R ząd  musi szukać popar­
cia u ludów. Jeźli go nie potrafi uzyskać dla 
siebie, musi upaść. W ziąść udział w szczuplej­
szej radzie p ań s tw a . znaczy zaciągnąć obrożę 
niewolniczą, poddać się absolutyzmowi. Glos 
waszego dziennika, zwanego tu  powszechnie o r­
ganem stronnictw a dem okratycznego, uzyskał 
serdeczny przyklask. Lepiej i pożyteczniej 
stac w opozycji, niźli co chwila zmieniać poli­
tykę, bo sm utne n iestety  doświadczenie poucza 
nas, ja k  wszelkie nasze rachuby na opam iętanie 
się system u, spełzły na. nieżem. —- Powszechnie 
tu  mówią, że rząd  różnemi koncesjam i zniewoli 
Polaków  do wzięcia udziału w szczuplejszej r a ­
dzie państw a. Nie mam do tej chwili polskich 
dzienników, nie mam więc co o tem  powiedzieć, 
sądzę ale i słusznie, że wyrocznia korespon­
denta wiedeńskiego do „P este r L ’loyd", iż tą  razą  
P olacy pójdą zgodnie z Niemcami w sprawie 
węgierskiej a Czesi zostaną sam i w opozycji, je s t 
przedwczesną.

N o w i n y  z kraju i z a g r a n i c y .
— W  listopadzie r. z. podała tu te jsza 

młodzież uniw ersytecka do c. k. nam iestnictw a 
prośbę, o pozwolenie założenia czytelni akade-



mickiej — i dotychczas nie można się doczekać 
odpowiedzi P rośba to  już  trzecia, ja k ą  lwowska 
akadem icka młodzież w tej spraw ie podaje —  
pierw szą podano w r. 1862. d rugą w r .  1865.

— Będąc przed k ilku  dniam i na nabo­
żeństw ie w kaplicy  na cm entarzu Łyczakow ­
skim  . nieprzyjem ne na nas uczynił wrażenie, 
zaniedbany jej stan . W nętrze  kaplicy  ta k  ubo­
go w ygląda , jakby  była w najlichszej wiosce, 
a  przecież je s t ta  kaplica fundacją zamożnej 
fam ilii, k tórej obowiąkiem winno być porządne jej 
u trzvm anie. K aplica zaledwie obielona, a obrazy 
świętych tego rodza ju , iż naw et najbiedniejszy 
w iejski kościółek m usiałby się nimi powstydzić. 
M iasto tego naprzeciw  m aleńkich litografowa- 
nych obrazów św iętych , w iszą w spaniałe dwa 
olejne obrazy. O brazy te  p rzedstaw iają wr n a tu ra l­
nej wielkości fundatora we fraku, białej kraw atce, 
z wstęgam i orderowem i i żonę jego w ta k  obna­
żonej p o s ta c i. że zaledwie można by ją  um ie­
ścić na w ystawie sklepu m odniarskiego. C ha­
ra k te r  tych ludzi uw ydatnił się w zupełności 
w tej kapliczce, o k tórej sądząc z powyższego, 
należałoby by w ą tp ić , ażali w ystawioną jest 
d la chwały B o g a . lub dla uczczenia państwTa 
hrabstw a.

— W M ila ty czach  o dwie mile od Lwowa, 
chcieli złodzieje okraść karczmę. W łaż ą  przez 
okno do izby — i sądząc zapewne, że w pościeli 
w łóżku znajdą pieniądze — w yciągają z łóżka 
żydówkę z betam i. Żydówka narobiła h a ła s u —• 
żołnierz nocujący w karczm ie strze lił do zło­
dziei — ci też porzucili żydówkę w raz z betam i 
i uciekli.

—  P rzy  odbytych d. 6. bm. wyborach 
do sejmu bukowińskiego, wybrani zostali posłami 
z m iasta  Czerniowiec: D r. Kochanowski, te ra ­
źniejszy burm istrz  m iasta  Czerniowiec, Je rzy  
H orm uzaki właśc. d ó b r ; z izby handlowej prezes 
A lth  i Dr. Fechner,

—  W  W arszaw ie zm arł d. l .b r a .  M ichał 
Brzostow ski, m agister filozofji b. un iw ersy te tu  
w ileńsk iego . w ykładający obecnie w szkołach 
warszawskich m atem atykę i fizykę, au to r kilku 
dzieł naukowych.

— D ram at syberyjski wywołany b arb a­
rzyństwom  i bezdusznością M o sk a li. skończył 
się - wszystko um ilkło —  w b raku  wszelkich 
wiadomości, dowiedziano się ty lko ty le . co źró ­
dła moskiewskie podały. Nieszczęśliwi powstańcy 
częścią ujęci a częścią poddający s ię , zostali 
bez różnicy zasądzeni, jedni na śmierć, inni 
n a  pałk i i więzienie, a  resz ta  na wieczne wy­
gnanie. Jeden  ty lko  powstaniec nie został 
schwytany — Ignacy N ow akow ski, W  arsza- 
wianin, którego dotąd ściśle poszukują. Ignacy 
N. je s t to  ten sam. k tó ry  w czasie rzezi na 
placu zamkowym wT dniu 8. kw ietnia 1861 zo­
sta ł przyaresztow any. W ówczas Moskw'a bawiła 
się jeszcze w pozorne zachowywanie legalnych form: 
Nowakowski więc w zarzucie należenia do zbie­
gowiska i czynnego udziału w ty m ż e , oddany 
został pod odpowiedzialność sądów zwyczajnych. 
W yrokam i zgodnemi trzech  instancyj uwolniony 
od kary , mimo tego na wolność wypuszczony 
nie został, owszem ówczesny nam iestnik k ró ­
lestw a, jenera ł L iiders, m ając sobie w yrok se­
natu  przedłożony, resk ryp tem  zawiadomił senat, 
iż do w 'yroku przychylić się nie może i N o­
wakowskiego, jako  w jego przekonaniu winnego, 
nie uwolni, owszem natychm iast wyszle go na 
osiedlenie na Syberję. 1 rzeczywiście nieszczę­
śliwy młodzieniec wywieziony został na Sybir, 
gdzie aż do czasu pow stania pozostaw ał, a dotąd 
bez wieści.

— W  W iedniu  d- 6. bm. odebrał sobie 
życie przez powieszenie pewien wyrobnik, k tó ­
rego burzliwy bieg życia znany je s t dokładnie 
w stolicy. Będąc synem radcy dworu, po ukoń­
czeniu wyższych szkół w stąpił do służby rzą ­
dowej, lecz niebawem odum arł go ojciec, zo­

staw iając mu 70.000 złr. m ajątku . M łody czło­
wiek rezygnuje ze służby i prowadzi życie 
swobodne — ta k  swobodne, że w półto ra roku 
został goły ja k  tu reck i święty. Po dwóch la tach  
nędzy i n ied o sta tk u , odziedziczył po zm arłej 
ciotce 92 .000  złr., k tóre w niespełna siedm la t 
przepuścił na piękne. O dtąd u trzym yw ał się 
z posług przy ajencjach, k ram arzach i fiakrach, 
aż nareszcie przyszedł do przekonania, że jako 
syn wysokiego dostojnika, tak  dalej żyć nie może, 
i obwiesił się na parkanie.

—  Jak ie  byw ają skutki ta k  zwanych 
sym patycznych leków, i ślepego zaufania ludu 
do lekarzy niepowołanych, świadczy fak t n a­
stępujący, który się zdarzył w wiosce Bleiberg- 
k reu t wT K aryn tji. W łościanin pewien chciał 
za poradą jednego ze swych znajomych wyleczyć 
radykalnie i prędko syna swego z jakiegoś wy­
rzutu . R ozebrał go, nasm arow ał sm ołą, i w sa­
dził na desce do gorącego pieca piekarskiego. 
P o  chwili zagląda przez drzwiczki do p ie c a : 
„ Jaśk u  —- pocisz się ju ż  ?" „N ie" —  odpo­
wiedziało dziecko słabym głosem. Po chwili 
p y ta  ojciec po raz w tóry  —  ale żadnej nie 
usłyszał odpowiedzi. C hłopak już nie żyl.

— Jako  charak terystyka stanu bezpie­
czeństwa publicznego na B ukow inie, niech po­
służy to, że wczoraj dwóch zbrodniarzy powie­
szono w Czerniowcach za rabunek  i sk ry to ­
bójstwo, a przed k ilku  dniam i skazano jednego 
zbrodniarza na śmierć, a drugiego na dw udziesto­
letnie więzienie.

Przyczynek do d z ie jó w  P o lak ów  na Sybirze.
Do dziejów męczeństwa polskiego co chwila 

nowa przybyw a k i r t a  —  k a r ta  k rw ią zlana i 
łzam i. T a  R o sja , k tó ra  ta k  chętnie m ałpuje 
cywilizację wschodnią i europejskiem  zwać się 
chce m ocarstwem , ta  R osja, k tó ra  dziś w imię 
ludzkości i liberalizm u nad greckimi pow stań­
cam i krokodyle łzy wylewa, t a  wskroś az ja­
tycka i barbarzyńska R osja rozszalała się nad 
nam i tak , że zdaje się w dzikości mordu, w nie- 
nasyconem pragnieniu krw i naszej —  dalej już 
zajść niepodobna. Od brzegów W isły aż w głąb 
A zji odbywa się codziennie ten  mord, którem u 
równego dzieje nie znają.

A  cywilizowana E uropa oku ta  pętam i ga­
binetowej p o lity k i, p rzypatru je  się tem u spo­
kojnie, i czasem ty lko  wznosi nam  hym n po­
chwalny za to, że pięknie konać um iem y — 
ja k  rozdziczały lud rzym ski Cezarów k laskał 
z entujazm em  w dłonie, gdy słowiański gladiator 
um iał konające swe ciało do estetycznego u ło ­
żyć piękna. I  nic dziwnego — on konając w i­
dział się m yślą w rodzinnej swej chacie, uw ień­
czonej gniazdem bocianiem — my konając, 
wzrok mamy zwrócony ku przyszłości, k tó ra  
być musi jasno-swobodna. Toż ja k  o n , ta k  i 
my pięknie konać umiemy, a E u ropa równie 
pięknie um ie -— klaskać w dłonie 1

A le ten  nim bus cyw ilizacji, jak im  do­
tychczas R osja s ta ra ła  się otoczyć, i k tórem u 
E uropa dość w ierzy ła , opada coraz bardziej. 
O statnie pow stanie i trw ające po niem  ciągłe 
prześladow ania, opowiadania cudzoziemców, k tó ­
rzy b rali udział w ostatniem  pow staniu i dziś 
roznoszą po świecie sławę ty ran ji rosyjskiej — 
rozchwiały zupełnie to  złudzenie.

M amy właśnie przed sobą opowiadanie 
i  włoclia E m i l a  A  n d r  e o 1 i , k tó ry  za udział 
j  w pow staniu dw a la ta  przebył na S y b irze , a 
| obecnie staraniem  rządu  francuzkiego uwolniony, 
| ogłosił w paryzkim  dzienniku „T em ps'1 wspom- 
| nienie z ostatn ich  chwil pobytu na Sybirze. Opo­

w iadanie to tchnie praw dą i szczerością, a po­
chodzi z resz tą  z pióra cudzoziemca, k tóry  nie 
m iałby powodu przesadzać. Powtórzym y je przeto 
w całości:

„Opowiem w kró tkości osta tn ie  cztery 
m iesiące mojej niewoli. E poka ta  obejm ująca 
czas od czerwca do w rześnia 1886, za słu g iw a­
łaby na bardziej szczegółowy opis —  w ięzienie 
nasze bowiem było widownią scen p rzerażających . 
A le nie czas jeszcze rzeczy te opisy w ać szcze­
gółowo i uw ydatniać je tak , jak  na t o  zasłu­
gują. S taw iam  więc fak ta  jakby  cyfry sucho 
i nago, pozostaw iając czytelnikowi sąd  o rzeczy 
i dalsze z niego wnioski. W y k a żę , ja k  można 
jeńców doprowadzić do bun tu , a  opis ten niech 
będzie objaśniającym  prologiem do dram atu  
zwanego „Pow stanie Polaków  w Syberji nad 
brzegam i jezio ra  bajkalskiego".

Po zam achu K arakazow a dnia 4. kw ietnia 
1866, w ydal car A leksander u k a z , mocą k tó ­
rego polskim więźniom politycznym opuszczono 
połowę kary . Każdy, kogo skazano np. na dw a­
naście la t  do ciężkich robót w Sybirze, musi po­
dług praw  nosić kajdany przez dwa la ta  i p rze ­
być jeszcze trzy  la ta  w więzieniu —  razem 5 
la t. Po upływ ie tego czasu jest wolny w obrębie 
miejsca p oby tu , chociaż zawsze jeszcze musi 
pracować na rachunek rządu. Po upływ ie dwu ­
nastu  la t k ary  idzie albo na posilenie, albo go 
in te rnu ją . W  sku tek  wspomnionego ukazu po- 
winniby więc skazani na 12 la t, przejść w kate- 
gorję skażanych na la t  6, a  przeto ty lko  rok 
w łańcuchach i rok w więzieniu przesiedzieć. 
W  ten sposób w skutek am nestji powinni byli 
uwolnić w ielu P o lak ó w , k tórzy po przebyciu 
już więcej niż dwóch la t w więzieniu, powinni 
byli iść na posilenie.

A le ukaz carski nie zadowolił naszych 
dozorców. Z różnych okoliczności można było 
wnosić, że już w najbliższej przyszłości a m ia­
nowicie przy zaślubinach następcy tronu  wy­
daną będzie nowa am nestja, a w tedy więzienia 
byłyby się opróżniły. A le bez więźniów nie masz 
i zbirów! B urza ta  przeto m usiała być zaże­
gnaną. Gdyby nową wydano am nestję, usta łyby  
dobre obiadki, rozkoszne życie, likiery i w ina 
francuzkie. N ie byłoby już wina szampańskiego, 
ani m asnych djet, i trzebaby się ograniczyć 
na zwykłej pensji. N ie możnaby już m anipu­
lować żadnem i funduszam i, ani też robić zwykłe 
sztuczki W  ogóle ła ska  carska byłaby położyła 
koniec „uczciwemu zarobkowi".

O snuto więc plan szatańki, którego celem 
było, Polaków  w oczach w ładzy ta k  skom pro­
mitować, by ju ż  pow tórnie am nestji uzyskać 
nie mogli. J a k  pow iedziałem , opowiadam su ­
m arycznie , i główne ty lko podaję w ypadki. 
Opiszę tu  życie w ięzienne, a przekonacie się, 
czy idę za daleko, p ię tnu jąc tych podłych, co 
nas chcą potępić. S ą  to  oficerowie — ale czyż 
arm ja sam a nie pogardza tym i epoletowanymi 
knutow cam i, k tórych  postępowanie wystarczyłoby 
do z ohydzenia nazwy oficera ? Ozem jest w Rosji 
i na Sybirze oficer etapow y, czem są  w ogóle 
ci oficerowie, którzy męcząc więźniów, postę­
p u ją  ze stopnia na stopień, zaledwie pojm ą ci, 
k tórzy  przywykli uważać słowa honór i arm ja 
jako  nieoddzielne; i zdaniem  mojem jest to na j­
w iększą hańbą arm ji ro sy jsk ie j. że cierpi po ­
ruczników, kapitanów  i majorów, k tórzy nie są 
czem innem, ja k  ty lko  dozorcami galer. P raw da, 
są ludzie, k tórzy  ‘ to zw ią postwwaeńi+twem, a 
mnie sam em u opow iadano, że rosyjscy ofice­
rowie w W arszaw ie na ulicy aresztow ali po­
dejrzanych Polaków . Może to i nie p raw da; 
to wiem, że w warszawskiej cytadeli rewidował 
nas oficer gw ard ji, k tó ry  czy ta ł nasze listy, i 
przypom inam  sobie, że gdy jid e n  z listów p i­
sany był po włosku, ów oficer gwardji prosił 
oficera od a r ty le rji, by m u go przetłumaczy!. 
Czy to nie zbyteczna gorliw ość? Po policaju 
m ożną się tego spodziewać — ale oficer gw ar­
d j i   Zresztą, co kraj to  obyczaj. (D n )



G ospodarstwo i przem ysł.
—  S p raw ozd an ie  ty g o d n io w e  „G az. L w o w .“ : 

K uch w  han d lu  tow arow ym  je s t  norm aln y . A ż jo  na  
srebrze sp ad ło , w  sk u tek  c zeg o  o ż y w ił s ię  dow óz to w a ­
rów  z a g r a n ic z n y c h , które trzeb a  p ła c ić  m on eta  brze- 
rząeą , z w ła sz c z a  tow arów  k o lo n ia ln y ch . P r zesy łk i  
sp iry tu su  do A ustrji i M orawji przyb ierają  zn a czn ie jsz e  
rozm iary , a w n a jb liż szy m  cza s ie  stan ą  s ię  zapew ne  
je s z c z e  w ię k sze . P o w o li n ad ch od zą  ju ż  rozm aite  przed- 
m iota  p rzezn a czo n e  n a  w y sta w ę  p aryzk ą . P o w iez io n o  
ta m  w ła śn ie  transport n a jp ięk n ie jszy ch  g a tu n k ów  d r z e ­
w a z  la sów  skarbow ych  w a ż ą cy  ok oło  8 0 0  cetn arów . 
O sob y p ryw atn e  p rzesy ła ją  ta k ż e  sw oje produkta. C. k 
u p rzy w il. kolej g a lic . K arola L u d w ik a  z n iż y ła  cen ę  
frach tu  w sze lk ich  p r z esy łe k  od ch od zących  z  Ga  
l ic ji n a  w y sta w ę  p aryską na  1 cen t 'od  cetn ara  : 
m ili w raz z w szy stk iem i p ob oczn em i n a le ż y to ś c ia m i, , 
u w o ln iła  te  p rzesy łk i od dodatku na  ażjo . O soby to w a ­
r zy szą ce  b yd łu  p rzezn aczon em u  na  w y sta w ę , p ła ca  po­
ło w ę  z w y k łe j cen y . ICażden transport p o w in ien  b yć  
op atrzon y  certyfik atem  k o m ite tu  iilja ln eg o  w y sta w v
p aryzk ie j, i  c er ty fik a t ten  n a le ż y  o k a za ć  tak  przy
w y sy ła n iu  p rzed m iotu  , ja k o  też  p rzy  o d w iez ie n iu  go
n a p o w r ó t, j e ż e l i  m e  z o sta ł sp rzed a n y  na  w y sta w ie .
D o  k ażd ego  p rzed m iotu  i do transportu  b y d ła  ży w eg o , 
n ie  sp rzed an ego  na w y s t a w ie , a przed  k oń cem  b r 
p o w racającego  na m iejsce  poci) o d zen ia  , m u si b y ć  d o łą ­
c zo n y  l is t  frachtow y, z a  k tórym  te  p rzed m io ta  p rzy ­
b y ły  do P a r y ż a , z p o św ia d czen iem  od k o m itetu  w y sta ­
w y  w  P a ry żu  , ź e  pom ien ion e  p rzed m io ta  r ze c z y w iśc ie  
b y ły  na w y sta w ie  i ja k o  n iesp rzed an e od se ła ją  s ię  w ła ­
ś c ic ie lo w i. T ransportom  b y d ła  m u si to w a rzy szy ć  jak aś  
osoba. P od ob n e u ła tw ien ia  za rz ą d z iła  ta k że  sp ó łk a  c  k . 
u p rzy w il. k o le i p a ń stw a  i up rzyw . ko lej p ó łn ocn a  ce sa ­
rza  F erd yn an d a .

Z a słu g u je  na w sp o m n ie n ie , ż e  aż  do d a lszego  
rozp orząd zen ia  zab ron ion e  w y w ó z  w e łn y  i  p ierza  z G a­
l ic j i  do Prus , ch o c ia żb y  n a w e t te  a r ty k u ły  b y ły  z a o ­
p atrzon e  w  św ia d e c tw a , ź e  poch od zą  z  o k o lic  n ied o- 
tk n ie ty c h  zarazą.

H an d el zb o żo w y  m niej b y ł  o ż y w io n y . D o w ie ­
z io n o  w ie le ,  a le  są to ty lk o  partje p rzezn aczon e do 
od sta w y . Z a g ran icą  cen y  sp a d ły  i to  je s t  pow odem , 
że  u nas z m n ie js z y ł s ię  od b yt N a  ż y to  p op yt b y ł  
z n a c z n y  i k ilk a  w ię k szy c h  partji tego  ar ty k u łu  w y w ie ­
z ion o  do P rus. W  G alic ji zach odniej sprzedano ta k że  
do P rus w ie le  ow sa. N a  jęc zm ień  n ie  b y ło  p op ytu  , to  
te z  1 cen y  tego  a r ty k u łu  n ie  u s ta liły  s ie . L oco  L w ó w  
p łacon o  p szen icę  172 fu nt. po 9 z łr . 2*5 do 8 0  c e n t ,  
w raz z  w o r em , ję c z m ie ń  142 ft. po 5 z łr . 6 0  do 80  c., 
ż y to  16 0  tt 6 z łr . 4 *  do . 0 cen t., ow ies  100 funt.
‘2 złr . 4 0  c t.

B y d ła  rzeźn eg o  i op asow ego  w y w ie z io n o  w  ty g o ­
dn iu  u b ieg ły m  z  G a lic ji p rzez  K raków  do O św ięc im a  
6 1 5  sztu k . W  O św ięc im ie  znajd uje  
p rzeto  ju z  tam  m ożna sp rzed aw ać b 
ud ając s ie  na o d le g le jsz e  ta rg o w ice .

TEATR  P O L S K f.
D z iś  dnia 10. lu teg o  1867

M U S Z K I E T E R Y
(c zęść  d r u g a , c z y li d a lsz y  c ią g  A n n y  A u stry jsk ie j.)  

D ram at w  8 . o b r a z a ch , p op rzed zon y  pro log iem  
pod n a zw a :

O berża w  B eth u n e. O braz 2 . M ścic ie l. O braz 3. Z em sta  
przerw an a. O braz 4 . P o lity k a  K rom w ella . O braz 5 . 
O bóz K arola I. Obraz 6. N iesp od z iew an e  o d w ied z in y .  

O braz 7. P od w ójn a  zdrada. O braz 8. P rzezn a czen ie . 
O S O B Y :

K arol Iszy  . . . . J>. W ilk o sz ew sk i.
H en rietta  , je g o  żona . . p ni Szym ań sk a
K rom w ell p .  B aran ow ski.
P u łk o w n ik  G roslow  . . p .  Z am ojski
D e  W in ter  . . . . P . G a lasiew icz .
A th os > ) • • . P . S zym ań sk i.
I orthos , j  m u szk ie tery  . P . K on cew icz.
A r a m is , ) . . . P . W ojn ow sk i.
M ardaunt p .  K ró lik o w sk i.
M agdalena  T urquenne . . p „ i  L in k ow sk a .
O b erżyśc in a  w  B eth u n e  . . P n a  Z alew sk a
Jej s io strzen ica  . . .  P n a  S zu w artów n a
P arry, s łu ż ą cy  k ró low ej . P . C hojnack i.
B rygad jer  fran cu zk i . . P .  B ąk ow sk i.
M ousqueton , s łu ż ą c y  P orth osa  P . B rod ow ski.

S ?  . )  s h id z y A th o s a  p .  S f f i Ł .
Thorny, s łu ż ą cy  W in tera  . P . M aszyriski.
A ndrzej S m ith , s tern ik  . P . Salam on
S łu żą ca  w  ob erży  . . P n i D ęb ick a
O ficer od straży  . . . p .  B ąk ow sk i.
Jja t , • ■ ■ • P - Z am ojski.
P rzew o ź n ik  . . . .  P.  G rocholsk i.
S ,erza n t • ■ • P- K w ia tk o w sk i.

R zecz  d z ie je  s ię  w e  F ran cji i  A n g lj i.

O G Ł O S Z E N I A .

K u r s  l w o w s k i ,
z dn ia  9 . lu teg o .

D u k a t ho len d ersk i . . . .
D u k a t c e s a r s k i ...................................
? ó łim p erja ł r o s y j s k i ............................
R ubel srebrny rosyjsk i
K ub el p ap ierow y rosyjsk i . . .
T a lar  p r u s k i ..................................
G a lie  l is ty  za sta w , w . a. a .
G a lic . lis ty  zastaw , m . k 
G alic  ob ligacje  idem n iz .
P o ż y c z k a  narodow a N
A kcje k o le i ż e la z . g a lic . Jo

n * ,, ezern iow ieek iej

a.
3

0  korzysl n ie , n ie

D ają Żądają

złr . Ikr złr |k r

5 97 6 ( 8
6 03 6 13

10 45 10 6 5
1 94 1 99
1 71 1 74
1 91 1 94

7 7 63 76 38
79 41 HO 16
70 5 0 71 25
70 78 71 53

2 1 8 — 221 _
184 — 186 —

T e le g r a fo w a n y  kurs w ied eń sk i.
D n ia  9 lu teg o .

5 %  M e t a l i k i ................................................
5 %  P o ż y c z k a  narodow a . . . .
L o sy  p o ży c zk i z  roku  1860  . . .
A k cje  ban ku  w ied eń sk iego

„ - k red ytow ego  . . .
L o n d y n . 10 fu n tów  szter lin gów
S r e b r o ..................................  . . . .
D u k a t p o j e d y - e s y ..................................

1 z łr . '•
62 10
71 3 0
8 * __

747 __
186 30
128 75
127 —

6 ' 7

Hr*yj**liall <|« Lwowa.
D n ia  8 . lu tego .

H o te l G e o r g e : H r . B ork ow ski W a c ł.,  z  K o ltow a . 
—  H orod ysk i O s k a r , z  T arn opola . — W o la ń sk i M ikołaj 
z  P a u szó w k i. —  T y sz k ie w ic z  Z d z ., z  W ery n i.

H o te l eu ro p e jsk i: B a rto szew sk i A n ton i z  T a r ­
n ow a . —  M arczyń sk i S ta n ., z  P od h ajec .

H o te l a n g ie ls k i : O bertyrisk i W ła d y s ła w , z  T u -  
szk o w a . —  O sm ólsk i W ła d ., z  G óry.

P od  nr. 1 7 6 ' / , :  Ł u k o w sk i J u s t y n ,  k  duńsk
p od p u łk . z  Paryża.

H o te l k r a k o w s k i: F a lk o w sk i M ic h a ł , z  G łucho- 
w a - H e r lth  F ra n c ., z G orajca. —  K u c z y ń sk i L eon , 
z  Ł u b ow a .

Następujące b r o s z u r y  można u podpisa­
nego dostać

(po z n iż o n y c h  cen ach  —  dok ąd  je s z c z e  zapas  
w y sta rc z y .)

O b lężen ie  i  zb u rzen ie  J ero zo lim y  przez  T y tu sa  z  m apa  
z iem i św . 2 zesz . . "

J a n  B ie le c k i p oem at S ło w a c k ie g o  z  rycin am i 
P la n y  S ło w ia n  p o łu d n iow ych  
W ilja  B o źn g o  n arod zen ia  p o w ie ść  J . D z ierz - 

k o w sk ieg o  

P r z y b łę d a , kom ed ja  w  2. a k tach  .

O brona S o k o ło w a , p oem at z  ry c in , (k om is.)
B ajk i d la  d z ie c i ,  z  w ie lu  ry c in a m i 
S y s te m a ty c z n y  u k ład  u sta w  w e  w z g lęd z ie  m y t  

d rogow ych , m ostow ych  i  p rzew ozow ych

Są je s z c z e  i k o m p le tn e  roczn  k i P r z y j a c i e l a  
D o m o w e g o  z  la t  18 6 5  i  1866 . R o czn ik  p o jed yn czy  
k osztu je  3 z łr . a lb o  o b a  r a z e m  5 z łr . D la  czy - 
te ln i g m in n y ch  i  lu d z i p ra cy  —  ty lk o  4  z łr .

Z a m ó w ien ia  z  p row in cji czy n ią  s ię  lis to w n ie  
w sk u tek  k tó ry ch  p r zese łk a  o d b ęd zie  s ię  n a tych m iast  
z a  za lic zk ą  p o czto w ą . H i p o l i t *  S t u i m i c k i

L w ów  d. 10 . lu teg o  1867  *  w y d a w ca . ’

3 0  cen t. 

15 „
10 „

3 0  „

3 0  „

40 ,
1 5  »
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KORNEDBDRGSKI PROSZEK
dla toyciła

u d o w o d n io n y  śro d e k  z a ra d cz y

przeciw zarazie i słabościom bydła
u trzym u ją  p ra w d z iw y :

^ L w o w i e :  KonNtanty Ig k ie rsk i .  a p tek a  
I • ,o t r ‘* apteka A. fiSerlinera
j i  a p tek a  jj . K u k e r a  (d a w n ie j T o m a n k a )i w  Kra- 
| k o w ie :  p . M .  Ja w o rn ic k i  w  R y n k u  g ł .  k am ie­

n ic y  p. K ircb m ajera  i p. J ó z e f  J a l i n .
| w  B ie ls k u  S . A .  S ta ń k o  a p t ., w  B o ch n i P  N ie d z ie lsk i  
I w L ó b r c e  C zarn ik  a ,,r ., w  B r z e ż a n a c h  M argu lies, D u  

n ik o w s k i apt. i J F a d e n c i ie c h t , w B eD .ie  H rym ak. 
w B o r s r c z o w ie  M. N ie m c z e w s k i ,  w  B u czą , zu  K e r ze l  
i K o d r ę b sk i, w  C zern i .w c a c h  E  S -h n ir c h , w  D z ik o w ie  
S . J> > d iink i, w  K o ło m y i M. B o le e h o w e r , w  L e ż a js k u  
J . JJirschfeld  i M a r e s c h , w L im a n o w y  4 . M liiler  
w  M akow ie M ajer a p t ., w  M y śle n ica ch  A . B aczy ń sk i’ 
w  M ielcu  W S a tk o w s s i.  w  N o w y m  T argu  L. K au iien ak i! 
w  N ow ym  S ą c z u  K osterk iew io./: w dovva. w  P r z e w o r s k u  
S . K e l le r ,  w P rz e m y ślu  G n jd etsch k a  i s y n  i E . M a- 
c h a ls k i , w  R /.eszow -ie  J . S c lia it te r  i s y n  w  R a d z ie  
c h o w ie  J a ś k ie w ic z  a p t ., w R o z w a d o w ie  K . M arecki 
w  S an ok u  J a k litsc h  w d o w a , w  S m o ln ic y  F .  W im m er’ 
w  S t a n is ła w o w ie  R . S w ita lsk i,  d a w n ie j T o m a n e k  i 
S te c h e r  S e b e n itz .  w  T a rn o w ie  J. J a b n i w  T a rn o p o lu  
M o r a w ę tz , C. L a tin ik  i Z c lin er , w  W a d o w ica ch  A . 
F o lt in , w  W ie l ic z c e  ]>. W ątork ow a w d o w a ,  w  Z a le ­

s z c z y k a c h  J . K o d ręb sk i i sp ó łk a  ’ 21 3 9.
a  Pow szechne użycie proszku K orneuburgskiego spowodowało 

n iektórych przemysłowców do naśladowania takowego; ponieważ 
-  podrobienie to składa się z różnych okrawków roślinnych

k tó re  zupełn ie są bezskuteczne, przeto uprasza sie p. gospo- 
^  darzy -wiejskich, aby przy  zakupnio proszku Korneuburgskiego 
z  “ aJbar<lzi<>j na to zważali, że tylko te  pakiety  sa n ie  podrobione,
#  j k tó re  na okładce umieszczone m ają medale z 'wystawv londyń- 

.skiej paryzkiej, mnichowskiej i w iedeńskiej, jakoteż tirme apte- 
! k i obwodowej w K orneuburgu wraz z pieczęcią , na co d e  tem  
: w iększą zw raca uw agę, o ile fałszerze staraja się przez podro- 

m< Dieme oznak tych oszukaó publiczność.

. --

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny na 

myszy i szczury, w kształcie świecy.
C ena fla szeczk i 50  cent. 

la k o w e j  n iefa łszow an ej d ostać m ożna  w e  L w o  
w ie u p p .  K o s t » » t e K o  | 8 | * J ea « , Ws2«« I -  
l o  K r r l i n e « - a , Z y g m u n t , !  K u c k e r a  i

. w  T a rn o w ie  u  J o z e f a  
• l a n a  i  B I .  B 4 o k i .  23 -5 -?

W jaki sposób zostać można bogatym, a nie strac ić  pieniędzy ?
s t o  U r  c U ,«IÓŻ. . ™ h,Ce Z0StaĆ b0gatym’ ten Diechaj. U mDie nabywa za

,0- ■v *? *u- “*  ? — »s ie  w n o s z e n ia  w k ła d e k , w n o s z ą c y  b ie r z e  8  r a zv  u d z ia ł w  lo so w a n iu  k o w a n i a  o k a z u je  s i ę ,  u  ju z  w  cza
na 3 głćwne u jSr.u.e „Uworle * iO O » o X  ’ * "* anow,c,e:
3  n o  S  4 ) 0 . 0 0 0  m i r . ,  e t c  Z e ?  ź f u r z y l o s o w a , ?„  ’ . » " £  *  * * °  « « » «  ' U ‘

e  ’ aalej ' - 2  p  y„ r „  " a ,,lu  w k ła d k a  n i g t l y  s tra co n a  b y ć  n ie  może, 
, a o b e e m e  n ajm n ie j p o  145  złr. N ajm n ie jsza  w ygran a

J .  O sieck i: W yd aw ca.

.  . - T  .— .  <=»r.,  uaiej, ze i
K« łyse u z d y  l o s  m u s i  b j e  c i ą g n i ę t y ,  a oDecnie najmniej do 145 złr
zwiększa się corocznie o 5 złr. i dosięgnie kwoty 209 złr.. J P ztr

W najbliższym roku będzie pjeć ciągnień, a mianowicie- 
na dniu 1. marca wygrywają 800 losów sump 423 800 -złr nu,„- a . • , ,

„ 15. kwietnia ,, 1000 427 800 *emi 1 los na 200.000 złr.
„ 1. czerwca „ 800 ” .'I ts2.500 ” ” ” ” ? 2 a 0 0 0  ”

1. września ., 900 ” "  442.500 ” ” ” ” 1450.000 „
1. grudnia „ 800 ” ”  452.500 ” ” ” ” or" '005 ”

, , z f c t , 7 C Z n ,a  V ’ U - p » ń « t ł v a  »- W i e d n i u .
zaraz przy waieMenlu pierwszej wkładki jako premium7 ô r v L a W 'l s ’ otrzymaj-;J 0ptrócz ‘ego
grywają 4007. losów, pomiędzy któremi 3. główne wyo.r;inf  po lOO^OO^złr 5 ?OfiriP^2 5 0 0 0 eJzlW Wy*
zna podług upodobania i pierwej wnosić Zamówienia w zvL ^ a ? ii ’ l \  Raty mo-
jący raczy położyć na liście następujący adres: ‘ P W J ł  - tylko °PIat« P0CZ‘“Wą. Zamawia-

\ 1 . uH e rr?  Cap| S p itz e r’s W echselstube in  W ie n , L ich tenstes- N r. 2

ich Ihnen anbei V ulden"1. . ^ ^ „ n d  verpflich'tek m lfh ^ d e n ^ S 111'’86 ^  h“ ' ^ Gulden- aeD̂
abzuzahlen. Ferner lege ich 6 i kr. ais Stempelgebilhr bei -  ”  monathchen Raten von 5 0 .

Z szacunkiem K a r o l  S p l t z e r ,  wekslarz.

--- uuo U4 pUl
„Die W echselstube 
5 2 -2 -3 .


